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W  imię Boga 
odrodzenie Kaszub!

Red. o d p o w : Ig n a cy  
izu te n b e rg , G d yn ia  

u l. Ś w ię to ja ńska

Rozwój Gdyni zagraża Kaszubom!
M ó w i się dużo o ro z w o ju  G d y ­

n i, a jeszcze w ięce j się p isze ży- 
ló w n o  p o trze b n ych , ja k  i n ie p o ­
trze b n ych  rzeczy na ten  te m a t. 
G d yn ię  nazyw a się n ie  inacze j, 
ja k  ch lubą  na rod u , Cudem P o ls k i, 
p e r łą  R zeczyp osp o lite j itp .

P rzyzn a jem y , że G d yn ia  jes t do 
pew nego  s to p n ia  ch lubą  P o ls k i, 
ale rów nocześn ie  p rzyzn ać  należy, 
że jes t zarazem n ie jako  ko tcn ją  
p o lską , p ow sta łą  na rdzenn ie  ka ­
szubsk ie j z iem i. A  jako  ta ka  nie 
p ozw a la  nam, Kaszubom , o b o ję t­
n ie  pa trzeć  na j r j  rozw ó j. F A t  
fa k te m , że tam , gdzie  p rzed  k i l ­
ku na s tu  la tach  tę tn iło  życie  w y ­
łączn ie  rod z im e , b ie rze  d z is ia j g ó ­
rę nad n iem  e lem ent r.iepom orsk i, 
n a p ły w o w y . M ow a kaszubska 
p ra w ic ie  już  zg inę ła  na te ren ie  
G d y n i, a to  jes t bolesne tern w ię ­
cej, g d y  się zw aży, że szyb k i ro z ­
w ó j G d y n i zagraża K aszubom  n ie - 
spostrzeżen ie  odc ięc iem  ich  o d  
m orza .

N ie  należy nam się d łuże j łu d : ić 
frazesem -: „N ig d y  do  zguby nie 
p rz y jd ą  K a s z u b y “  —  g d y  nasze 
życie  n c ro d  we w łaśn ie  na ty m  ' d-

c in k u  jest ta k  pow ażn ie  zagrożone. 
O d c ięc ie  K aszubów  o d  m orza  
i o g ra n icze n ie  ich  na ko n tyn e n c ie  
b y ło b y  o s ta teczn ym , śm ie rte ln ym  
d la  nas ciosem .

W obec tego  pam ię tać  należy, 
że ka żdy  Kaszuba, m ieszka jący 
nad samym b rzeg iem  m orza  ma 
św ię ty  o b o w ią ze k  w zg lędem  sw ych  
p rzodków ', w zg lędem  sw ych  b ra c i 
i p o to m n ych , n ie  dać się s p o lo n i­
zować, n ie  p o z w o lić  sp o lon izow a ć  
sw o ich  dz iec i, n ie  p o z w o lić  się 
u jąć m am oną, jaką  jest p ie n ią dz , 
w y zb yw a ją c  się spuścizny po  o j­
ca ch.

K aszub i, k to k o lw ie k  z w as w  
G d y n i lab  w o g ć le  na w yb rze żu  
pos iada  d o tą d  ja k ą k o lw ie k  n ie ru ­
chom ość, c z y  to  g osp od a rs tw o , 
czy dom , c y też parce lę , n iecha j 
je j n ie  sp rzeda je  bez za s tanow ie ­
n ia  się, a gdy  już  kon ieczn ie  ten  
lu b  ó w  p r.ig n ie  się w yzb yć  sw ej 
o jc o w iz n y , to  n itc h a j p rzyn a jm n ie j 
p am ię ta  o tern, aby sp oczyw a ją ­
cych  w te j z iem i p ro ch ó w  p rz o d ­
ków sw oich  nie sp rzeda ł żydom  
lu b  innym  obcym  —  to  jes t n ie - 
pomorzano n !



O b o k  n iebezp ieczeństw a  o d c ię ­
c ia  K a szubów  o d  m orza  można 
się d o p a trz y ć  w szyb k im  ro z w o ju  
G d y n i jeszcze d ru g ie go , w iększe ­
go  n iebezp ieczeństw a. Jest niem 
m ia n o w ic ie  g w a łto w n y  n a p ły w  
ż y w io łu  n iepom orsk iego . Z asta ­
n ó w m y  się nad  następu jącą  spra­
w ą : K aszubów  jes t obecn ie  na 
te re n ie  e tno g  a ficznego  P om orza 
o ko ło  loO tys ięcy. Lud no śc i na­
p ły w o w e j je s t w  samej G d y n i już 
40 tys ięcy , a ra te m  na ca łych  ka- 
szubach je s t  b lis k o  60 tys ięcy. 
D z is ia j w p ra w d z ie  są K a szu b i 
jeszcze e lem entem  dom inu jącym , 
ale z c h w ilą , g d y  G d yn ia  liczyć  
będz ie  120 tys ięcy  m ieszkańców , 

'  .ęo w  p rzec iągu  n a jb liż s z y c h  20-tu

(a może i iC - iu )  la tach  jes t b a r­
dzo p ra w d o p o d o b n e m , w ów czas 
to  ż y w io ł n a p ły w o w y  n ie w ą tp liw ie  
uzyska  bezw zg lędną  p rzew agę l i ­
czebną nad K aszubam i. K ró tk o  
m ów iąc , ja k o  n a ró d  zg in iem y 
w ów czas b e z p o w ro tn ie  w  żyw io le  
n a p ły w o w y m , k tó ry  nas p rzeg łosu ­
je i sam decydow ać będzie  o na ­
szej z iem i i o los ie  naszym

K aszub i, nie w o ln o  nam  lekce ­
w ażyć  tego  n iebezp ieczeństw a , 
abyśm y nie z o s ta li p rze k le ń s tw em  
p rze sz łych  p c k o ltń  1 P o w in n iśm y  
trze źw o  p a trzeć  w  p rzysz łość, 
w ied z ie ć  o tern, co nam  zagraża 
i dz ia łać  z Całą rozw agą  i r o ; -  
tro p n o śc ią , aby z łu  tem u  z a p o b u c , 
p ó k i jeszcze cces.

O statn i S łow ianie na południowym  
brzegu M orza B ałtyckiego

H IL F E R D IN G . —  T łu m a czy ła  z rosy jsk ieg o  A le k s a n d ra  S ta rzyńska .
^  (P rz e d ru k  —

A le  w  tem  handlow em u dosyć 
l.oga tem  i ładnem  m ieście op rócz  
nazw y n ic  n ie  p rz y p o m in a  S ło ­
w ia n . m usia łem  w ięc  za w róc ić  ze 
S łupska  na p ó ł ocny  zachód, do 
w s i G łó w czyc  T u ta j znalazłem  
dużo c ieka w ych  d la  m nie  rzeczy, 
a p os ług iw a łem  się pom ocą i *  ska- 
zów kam i św ia tłe g o  i up rze jm eeo  
p a s to ia  p. Lom anna, k tó ry  p rzy .ą l 
m nie  ze szczegó lną  życz liw ośc ią . 
M ia łem  tu  p rzy jem ność spotk< ć 
»osyjskiego uczonego i s law is tę  I. 
I. k a p ła ń sk ie g o , k tó ry  ró w n ie ż  jak  
ja  po ta n o w ił zw ied z ić  kaszubs i 
k ra j, lecz n ieś*ety pozna ł go ty lk o  
prze jazdem . R ozm ów iw szy się do 
sta teczn ie  z uczonym  i m iłym  pa­
sto rem  i z tym i z G łó w c z y c k ic h  
m ieszkańców , k tó rz y  n ie  zapo­
m n ie li jeszcze s łow iańsk iego  języ­
ka. poszed ł -m do w si S m o łdz ina  
i G ^ rn i, gdz ie  spędziłem  (C r . G a r­
dę, KI. G ardę) p ra w ie  tyd z ie ń . Z 
G a tn i p os tanow iłem  p o w ró c ić  na 
w schód  i udać się w zd łu ż  m o r­
sk iego  b rzegu  do  P u c k ie j Z a to k i 
i  H e lsk ieg o  p ó łw yspu -

„ G r y f “  r. V .)

W  drodze  zw ie d z iłe m  ryb a ck ie  
c h a tk i, poł< żonę na b ło ta ch  nad 
Łebsk iem  jez io rem , nazw ane K lę ­
ka m i a i bo K lu k a m i w ieś  Izb ice, 
nad m o rsk ie  m ia s lo  Łebę, w s ie  
S o rbsko . O s ie k , W ie rz c h o c in o , 
Z rno w ie c , K ro k c w ę  i S w arzew o. 
Z w iedzen iem  m iasteczka Pucka i 
r .b a c k ic h  osad (C ha lepe ) na H e lu  
ske lic zy ła  się m oja  p o d ró ż , nreob- 
■fita w e w ra żen ia  w d z ię k ó w  p rz y ­
ro d y . Z Pucka g łó w n ą  d ro gą  
w ró c iłe m  bez p rz y g ó d  do G d ań ­
ska.

Podczas te j p o d ró ży  zebrałem  
d o -y ć  dużo n a te r ja łó w  e tn o g ra ­
fic zn ych  i lin g w is tyczn ych . W ie l­
k ieg o  znaczenia w szys tko  to  n ie  
p rzedstaw ia ; t le  w  każdym  raz ie  
d la  nas p o w in n y  b yć  c iekaw e i 
d ro g ie  w sze lk ie  w iadom ośc i d o ty ­
czące s łow iań sk ieg o  św ia ta , na ­
w e t w  na jw ięce j od leg łych  i opusz­
czonych  jego ką tach .

O p ró cz  tego  kaszubska  m ow a 
s?c -egó ln ie  w  Pom eranii,* gdz ie  je j 
ty p  zachow a ł się czystszy i gdz ie  
ona zachow a ła  na jw ię ce j sw o jsk ich



Trybuna Ludu Kaszubskiego  

Nie wolno z Pomorza robić korytarza!
Z a ró w n o  K aszub i, ja k  i P o lacy  

zgodn ie  p ro tes tu ją  p rze c iw ko  u- 
o k re ś le n iu  Pom orza, m ianem  k o ­
ry ta rz a “  Prasa po lska  ta k  często 
o b u rza  sią na tą  w s trę tn ą  nazwę, 
p ro s tu je  naw e t m ylne  po jęc ia  za­
g ra n ic y , że niem a ko r> ta rza , t y l ­
ko  Pom orze  — ale rów nocześn ie  
zb ja  tą  słuszną tezą, g dyż  nie 
chce uznać, że pó łnocne  P om orze 
zam ieszku je  o d rę b n y  s łow iań sk i 
n a ród  —  Kaszubi. P rasa polska 
m ałoduszn ie  oragn*ie p rze jść po ­
nad  p ra w  ją  h is to ryczn ą  i w m ó ­
w ić  w  samych K aszubów  i całem u 
św ia tu , że Pom orze o d  w ie k ó w  
ty lk o  P o lacy  zam ieszku ją  —  t j  , 
że P om orzan  w ca le  n ie  b y ło  i n ie ­
ma. A  pon iew aż n ik tb y  w  te 
b z d u ry  nie w ie rz y ł, p rze to  sk o rz y ­
stano z te j o ko licznośc i, że sze rok i 
o g ó l P om orzan  n ie  zna sw ych  
d z ie jó w  o jczys tych  i d z ię k i te m u  
p od sun ię ta  P o tno-zanom  te nd en ­
cy jną  h ipotezę , że P om orzan ie  i 
P o lacy  —  to  jedno.

O czyw iśc ie  ka żd y , k to  chociaż 
ty lk o  w  n a jo g ó ln ie js z y ih  zarysach 
m i.d  m ożność zapoznan ia  s ę z 
d z ie jam i P om orza , ten  w ie , że 
P om orzan ie  —  to  o d rę b n y  n a ród  
s ło w 'a ń s k o -!ech ick i, k tó ry  od  p ra ­
w ie k ó w  zam 'eszku je  Pom orze, cho­
c iaż w  znacznej, m ie rze  u le g ł na 
zachodzie  g e rm a n iza c ji, a na po ­

fo rm  i w y ra z ó w , c ie k a w y c h  d 'a  
f i lo lo g a  ta k  szybko  w ym ie ra , że 
za 20 a lb o  3 )  la t  ona, być  może, 
na zawsze za m ilkn ie .

P R Z E G L Ą D  E T N O G R A F IC Z N Y
K a szu b i i n a d b a łty c c y  S lo w in c y  

zam ieszku ją  pó łnocną  i zachodn ią  
p o ło w ę  G d ań sk ieg o  o b w o d u  (R e ­
g ie ru n g sb e z irk  D a n z ig ) p rzedsta - 
w ia ją ce g o  n iegdyś  P o lsk ie  P om o­
rze i w scho dn ią  część o b w o d u  
k o s z a liń sk ie g o  (R e g ie ru n g sb e z irk  
C o e s lin *)  w  P o m e ru n i'.

łu d n iu  p o lo n iz a c ji. W ie  też o te m 
ż e k a  dy p rzyb yw a ją cy  na P om o­
rze jest p op ro s tu  ko lo n is tą , za­
ró w n o  czy to  N iem iec czy lez 
P o L k .

W ró c iw s z y  w  i ;c do tem atu , 
w ysuw a m y na tej | ods taw ie  na­
stępu jącą  log iczną te z ę : P ó k i 
P om orzan ie  będą elem entem  do ­
m inu jącym  na P om orzu  i w ys tę - 
pov. ać będą ja ko  naród , to  w yraz  
„k o ry ta rz '*  n ie  ma na jm nie jszego 
uzasadnie n i ; g dyb y  jed na k  ż y ­
w io ł n a p ły w o w y  do rós ł liczeb n ie  
K aszubom , to  w ów czas s iłą  tego  
fa k tu  nazw a „ k o r y ta rz “  zam iast 
Pom orze nab ra łaby  cech is to tn y c h , 
b y ła b y  w ięc  uzasadn iona, a w  
s k u tk a rh  sw ych  s taćby się m og ła  
także  i n iebezp ieczną d la  państw a  
p o lsk ieg o .

W obec te g o  zw racam y uwagę 
czyn n iko m  m ia roda j ym , zw łasz ­
cza p ras ie  p o lsk ie j, by  raczy ła  za­
s ta n o w ić  się nad ty m  p rob lem em . 
W e d łu g  naszego udanie, zw a lczać 
sam w y ra z  „ k o - y ta rz “  nie w y s ta r­
czy, trzeba  ró w n ie ż  zw alczać to , 
co w v ra z  ten  uzasadnia —  m ia ­
n o w ic ie  n a p ły w  k o lo n is tó w  na P o ­
m orze.

K to  n ie  chce m ieć „k o ry ta rz a “  
—  te n  n iech  go p rz y n a jm n ie j n ie  
s tw a rza !

W  G dańsk im  o b w o d z ie  zam ie ­
szku ją  o n i ca ły  p o w ia t w e jh e rew - 
sk i i k a rtu s k i. P ie rw szy  jes t p ó ł­
nocnym  krańcem  tego  o b w o d u  i 
p rzy le g a  na pó łno c  i w schód  do 
m o rza ; na zachód g ra n iczy  z Po- 
m eran ją , na p o łu d n ie  z k a rtu sk im  
p ow . Jest o n  g łów nem  centrem  
K aszubów . T y lk o  p o łu d n io w o - 
w scho dn i k ra n ie c  jego, p rz y  s ta c ji 
Kac. d w ie  m ile  na “p ó łn o c  od  
G dańska , jes t zam ieszka ły  p rzez 
N iem ców .

(C ią g  dalszy n as tąp i)



Czy już nareszcie
zrozumiano?

D o w ia d u je m y  się p rz yp a d ko w o , 
że w  a d m in is tra c ji ogó ln e j s ta ro ­
s tw a  p o w ia tu  m orsk iego  w  W e j­
h e row ie  w a k o w a ły  4 posady. 
P ra w d o p o d o b n ie  u w zg lęd n io no  z 
liczn ych  k a n d y d a tó w  w y łą czn ie  
K aszubów .

C hociaż n ie  m ie liśm y do tą d  
m ożności s tw ie rd z ić , czy to  pole- 
lega rzeczyw iśc ie  na p ra w d z ie  —  
to  jednak, w ie rząc  w  m oż liw ość  
tego , ja k o  ow o cu  w zm agającego 
się ruchu  kaszubskiego w  W e jhe ­
ro w ie , jesteśm y z ta k ie g o  k ro k u  
odnośnych cz y n n ik ó w  w ła d z  b a r­
dzo za do w o len i i p ra g n ie m y  w  
te in  w id z ie ć  począ tek  z rozum ien ie - 
n ia  naszych ide j i u w zg lę d n ie n ia  
p o s tu la tó w  lu d n o śc i kaszubsk ie j.

O czyw  ście w  samej rzeczy ż ło ­
b io n o  tc , co sie już daw no  uczyn ić  
p o w in n o , dano Kaszub m w  m a łym  
zakresie  to , co i n się w  w ie lk im  
słuszn ie  na leży, a le  pon iew aż w 
b a rd zo  licznych  w y p a d k a c h  ma 
się ta  izecz  w łaśn ie  o d w ro tn ie , 
p rz e to  tem  w ięce j w y ra ża m y na­
sze uznanie  odnośnym  p rzeds ta ­
w ic ie lo m  w ła d z

T a k ie  p oczyn an ia , o p a rte  na 
s p ra w ie d liw o ś c i, p o w ita  ludność 
kaszubska n ie w ą tp liw ie  z pełnem  
zadow o len iem  i uznaniem . T o  
jes t w łaśn ie  ta  dzoga, k tó ra  je d y ­
n ie  i w y łą c z n ie  p ro w a d z i do p o ro ­
zum ien ia  i b ra te rs k ie j jedne ści obu  
n a ro d ó w  —  Pom orzan i P o la k ó w .

O b y  ten  p ijk n v  p r*v lc ład  zna- 
!azł w śród  p rz e d s ta w ic ie li w ła  łz 
ja k  na jw ięce j n aś ladow ców  —  na 
calem  P om orzu  !

Kronika
K A R T U Z Y . N a  ro k  szko ln y  

1233/34 o trz y m a ło  tu te jsze  g im n. 
w  dalszy m c iągu p ra w a  szkó l pań ­
s tw o w ych .

W  p o n ie d z ia łe k  7 bm , b a w ił tu  
znany k o m p o z y to r F e lik s  N o w o ­
w ie jsk i z Poznan ia . N o w o w ie js k i 
zb ie ra  na K aszubach u tw o ry  m u ­
zyczne i lite ra c k ie  do  w iększego 
śp ie w n ika  kaszubskiego .

K O Ś C IE R Z Y N A . N o w y m  s ta ­
ros tą  lu t .  pow . m ianow any  zosta ł 
p. A d a m  T u ro w s k i.

Gticzóv Mack
godó i

V jito jta ż  le d ze ! Chceme le so 
zażec! Jó, m ój s ta rk  i Kasza sę­
dz in ie  so v  Perdegónac h i radz im e  
w'n Kaszebach. Kasza k ló s k ji 
g n jo tła , s ta rk  g ró l v  „y o -y o  ‘ , a jó  
to ba kę  m łó l :

K A b Z A :  K jebem  ta k  m og ła  z t i 
k o ż d i k ló s k ji vegnjesc 
ta k jig o  recerza, ja k jin o  
żele za naszigo ksążeca 
S v ję to p ó łk a !...

S T A R K :  K jf jb e m  ta k  b e ł sechą 
v je tv ją , a zam iast k rą ż ­
ka v jis ó łb e  ż id  za szpe- 
r e !...

JÓ  K jebem  ta k  tech  m ęd r- 
có v  ze w schodu  słuńca 
m jo ł tu  v  t i  den jice  
zam iast to b a k ji C hce­
me le so z a le c i

W yd a w ca  i n ak ład ca : A le ksa n d e r L ab ud a , K a r tu z y  G dańska  18. 
U zc io n ca m i d ru k a rn i M . Sz ite n b e rg o w e j, K a r tu z y  G d a ń ik a  18.


